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— * „BWziennikć z „Gońcem* nie usta- 
ją w występowaniu przeciw tutejszemu Stowa- 
rzyszeniu Wyborców Polskich i przeciw pismu 
naszemu, „doniec* zarzuca nam nawet wprost 
kłamatwa w tem, cośmy napisali o atósunku 
Centralnego Komitetu Wyborczego i tutejszego 
duchowieństwa do Stowarzyszenia. 

Budująca to zaprawdę praca tych dzienników. 
Kto to czyta i bierze wszystko za dobrą monetę, 
gotów podziwiać tę czajność i gorliwość „Dzien- 
nika“ i „Gońca* około przyszłych wyborów, 
w co pisma te niezawodnie same wierzą, 

Najlepiej zapewne będzie pozostawić ja w la- 
bem złudzeniu. 

Nie byłoby tyle wrzawy, tyle burzy w szklance 
wody, gdyby oczywiście „Kuryer“ nie byd przy- 
szedł „Dziennikowi* i „Qońcowi* — może nawet 
mimo woli — w pomoce, podając nasze oświadcze- 
nia co do Centralnego Komitetu i tutejszego du 
chowieństwa w wątpliwość. Doprawdy nie poj- 
mujemy „Kuryera*. Czyżby sądził to o nas, 
czegoby pewnie o sobie nie sądził, że pozwolili- 
byśmy sobie w naszych oświadczeniach napisać 
choć słowo jedno nie zgodne 2 prawdą? Czy 
„Kurysr* nie mógł się domyślić, że wiadomość 
o Komitecie Centralnym mamy z samego źró 
dła, z ust jednego z członków jego, i przez pro- 
Btą ostrożność, jeżeli już nie eo innego, dosło- 
mnie napisaliśmy to, co nam powiedziano? A 
jakże może „Kuryer“ objawiać wątpliwość 
w to, cośmy pisali o duchowieństwie, kiedy 
każdego czasu tą drogą, co my, może dojść da 
— nia wątpliwej, — ala pewnej wiadomości 
o tam] 

Nie wątpliwie byłoby lepiej, gdyby załażenie 
takiego Stowarzyszenia, która w Poznaniu jest 
konieczne, wyszło z jakiego komitatu, a nie 
z osobnego grana obywateli. Atoli myśmy jaż 
to roku zeszłego aż do zbytku wyjaśnili, Założy- 
ciele dzisiejszego Stowarzyszenia bardzo dobrze 
o tam wiedzieli i zabrali sią do założenia Što- 
warzyszenia dopiero wtedy, gdy wszelkie ngi- 
łowania w komitetach sama komitety 
rozbiły. Nie było więc innej drogi, i, że owi 
obywatele, pomijając następnie komitety, zabrali 
się do Stowarzyszenia, to im tylko za zasługę 
obywatelską poczytać należy, bo przez to 
przy przyszłej apitacgi będzie potrzebny fundusz 
zapewniony, 'Twierdziimy to dziś z całą stanow- 
Gzością, bo jak przeszła komitety były okaleczałe, 
tak i dzisiejszy jest kaleka. 

Założyciele Stowarzyszenia zrobili roku zeszłe- 
go wszystko, co tylko zrobić należału, ażeby apra- 
wę tę komitet wziął w rękę. Przedłożono dwa 
projekty Stowarzyszenia komitetowi jednemu, za- 
wezwano drogi komitat, marady toczyły się wspól- 
nie, każdy paragraf rozbierano, przedkłądano pra- 
wo o stowarzyszeniach, inni szukali porady nawet 
u adwokatów, i mimo to komitety nie nie zro- 
biły, — bo nie chciały zrobić. 

Żeby od lepszego lub gorszego humoru nie- 
których członków komitetu takia sprawy miały 
zależać, tego sprawa publiczna nie wymaga 
woale, Nie dało się nić zrobić z komitetami, więc 
się zrobiło bez komitetów, a formie, w jakiej się 
ta stało, tylko ci zarzuty robić mogą, którzy 
frazesami służą sprawie publicznej, 

O tem wszystkiem wie „Kuryer“, wiadomem 
mu też byd musi, że konieczność nakazywała 
założycialom Stowarzyszenia tak a nie- inaczej 
postąpić; czeimaź podaja nie tylko dobre intencya, 
ala równia dobre Środki jego w podejrzenie u 
swych czytelników ? 

My doprawdy nie rozumiemy, jak dla czczych 
słów można paświącać istotna interesa publiczne. 

Udało nam się wreszcie po latach 12 zdobyć 
w reprezentacyi 6 miejss. Na tem pewnie nie 
będziemy chcieli poprzestać, ale będziemy dążyli, 
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ażebyśmy meli odpowiednich ozłonków i w ko- 
misyach, ażebyśmy mieli w deputacyi szkólnej 
choć dwóch swoich, koniecznie jednego ducho- 
wuego, ażebyśmy w Radzie miejskiej mieli także 
dwóch a nie jednego radzcę, jak dotąd. Da się to 
z czasem tylko pod tym warunkiem przeprowa- 
dzió, że nnaza agitacym nia chybi, że będzie umie- 
jetnie zorganizowaną. I kiedy nad tem pewne 
grono obywateli pracoje, „Karyer“ pracę tę po- 
dejrzywa ! 

Doprawdy, że „Kuryera* nie rozumiemy. Gdy 
chodzi o obronę jakiej sprawy, z Kościołem złą- 
czonej, dajmy na to o ułożenie petyayi, choćby 
w sprawie szkół symultannych, i „Orędownik* 
zrobi przy bem, oo w jego siłach, to „Kuryer“ 
w wielkiej z nim przyjaźni, Ala gdy „Orędo- 
wnik« powie do „iGuryera*; Sąsiedzie, na astrze- 
Bze narodowej wiatr snopki z poszycia wyrywa i 
deszcz zacieka; nikt nie myśli o naprawie, przy- 
stawmy tedy drabinę i poszyjmy dach! — to 
„Kuryer“ wchodzi na drabinę, i — wytrzaska- 
je na niej ezczeble. 

Niech to sobie „Kuryer* rozważy, przecież 
właanego doświadczenia mu nia brak, jak to 
— nū nas — spraw publicznych bronić trzeba. 


— Od ks. Tłoczyńskiego odbieramy na 
stępujące pismo: 

Poznań, 16. lipca. 

„Goniec* pisząc prząciw Stowarayszemn Wyhorców 
zaczepił takže mnie osobiście, przeciwstawiając mię 
ks. dr. Kanteckiemu, z którym w tej sprawie odmien- 
ne mam zapatrywanie. Jestto porfidia, obliczona na 
to, ażeby chyba tumanie czytelników, nia umiejących, 
lub też niecheących odróżniać spraw duchownych od 
spraw politycznych. Zapatrywania ka. dr, Kanteckiego 
na Stowarzyszenie jest odmienna od mego; wolno 
każdemu z nas w tej sprawie mieć odrębne zdanie, 
mimo to obaj wyznajemy zasady i stoimy na stano- 
wisku katolicko -polskiem i nie pojmuję, jakiem pra- 
wem „Goniec* ukazuje swym czytelnikom w przy- 
gzłości widmo sporów pomiędzy duchownymi na zgro- 
madzeniach wyborczych ? 

Jeżeli „Orędownike pisał, łe duchowieństwo 
poznańskie wogóle przyznaje mu w spra- 
wie Stowarzyszenia słuszność, to miał 
racyą i ja bo niniejszam poświadczam, 

Panu Wydawcy zaś, który mnie imiennie w „Goń- 
cu" zaczepił, oświadczam, że jeżeli tej zasady, iż 
obywatelom, którzy mają obowiązek agitacyi, wolno 
się toż chwytać najodpowiedniejszych środ- 
ków agitacyi, nie rozumie, albo też dla swej 
nieprzejednanej złośliwości zrozumieć nie chce, to go- 
dzien jest tylko politowania. 

Ka. Apolinary Tłoczyński 
wikaryusz archikatedralny, 


— Od komitetu wyborczego miej- 
skiego odbieramy pismo następujące: 

„Szanowną Redakcją uprasza mżej podpisany ko- 
mitot, ażoby w łamach swego pisma obywateli mia- 
sta Poznania do przejrzenia list wyborczych do rapre- 
zentacyi miejskiej zachęcić zechciała, 

Wybory wtenczas tylko pomyślny skutek odnieść 
mogą, jeżeli każdy wyborca o tem się przekona, 20 
w listach wyborczych jest zapisany. 

Z szacunkiem 
Komitet wyborczy do reprazentacyi miejskiej. 
Przewodniczący 2 zastęp. Sekretarz 
F. Urbański. W. Kłosowski“ 


— Z pod Dortmundu, w której to okoli- 
cy po fabrykach wielu polskich robotni- 
ków pracuje, piszą do gazet niemieckich: 

W Krnokel pod Dortmundem powstało dnia 
11. m. b. między robotnikami zbiegowiako, 
przyczem kiiku robotników zostało rannych. Oko- 


ło 800 robotników, pracujących przy budowie ko- 
lei żelaznej, zebrało się 11. mb. rano o godzinia 
8 przed domem budowniczego, ażeby odebrać za- 
ległą płacą. Bndowniczego jednak nie było w 
dowo, pojechał bowiem po pieniądze da Dort= 
mondu, gdyż pieniądze z Akwisgranu, gdzie mie- 
szkają przedsiębiorcy budowy kolei, pp. Klose i 
Śp. jeszoze nie nadeszły. Około godziny Iltej 
nadszedł list oo jednego z inżynierów, że płaca 
będzie dopiero w poniedziałek, a nie w nie- 
dzielę wypłacona. Rahotnicy. składający się pra- 
wie wyłącznie z Polaków, nie wierzyli 
temu, owszem ądzili, że budowniczy siedzi w 
domu ukryty, wpadli więc do pomieszkania i po- 
trzaskali prawie wszystkie meble, Ponieważ dwóch 
temu obecnych policyantów nie zdziałać nia ma- 
gło, więc zatelegrafowano do miasta Barop o po- 
moc. Niebawem zjawił się komisarz policyjny 
z 2 policpantami i 8 żandarmami, Gdy komie 
sarz nie mógł robotników do spokoju nakłonić, 
dobyli żandarmi pałaszów. Robotnicy odpowie- 
dzieli na to kamieniami, Dopiero gdy areszto- 


wano óśmiu głównych przywódzeów, udało się 
resztę nieco uspokoić. Aresztowanych odstawia- 
no do najbliższego sądu do więzienia. Kilku ra» 


botników zostało ranionych, ale nie Śmiertelnie, 

Tyle znajdujemy w gazetach niemieckich. Nad 
zajściem tem trzeba obolewać, ala władza po- 
winna także dojrzeć tego, aby przedsiębiorcy, pa- 
dejmując wielkie roboty, posiadali na nie kapitał 
obrotowy, a nie spekulowali na wyzyski- 
wanie robotnika, ściągniętego z dalszych stron, 
i przez to nie dawali powodu do krwawych za- 
burzeń. 


iti 
Nowiny polityczne, 


Niemey. Z Wrocławia telegrafoją,jże w okolicy 
Tauban i Friedeberga zerwały się znawn chmury w 
nocy z poniedziałka na wtorek i aprawiły wielkie 
szkody. Koło Greiftenberga chmaery rozbiły 100 
metrów wału, po którym idzie kolej żelazna, tak 
że wszelka komunikacya ustała. 

— Z nacyonał-liberałami, którym zawdzięcza” 
my prawa majowe, musi być bardzo kiepsko, bo 
myślą o zwołaniu wieca zapewne na to, aby śię 
naradzió, jak nadal utrzymeć swe stronnictwo, 
które się w sejmie poczyna rozsypywać. 

— Gazety zaprzeczają, jakoby minister oświe- 
cenia nakazał sabia nadesłać wiadomości z kraju 
o moralnem prowadzeniu się nauczycieli. Wiado- 
mości o prowadzeniu się nauczycieli dochodzą co 
rok ministra, ala osobna rozporządzenia w tym. 
roku nie zostało wydane, 

— Znany z czasów wojny framcuzkiej, jenerał 
Bourbaki, którego Niemoy pobili pad Belfortam 
i wpędzili do Szwajcaryi, wstąpił do wojska gre- 
ukiego i został mianowany szefem jeneralnego 
sztabu, 

Sprawy wschodnie. Rząd angielski wy- 
słał do rządu greckiego pismo, w którem mu 
doradza, ażeby się powstrzymał od wszelkiego 
zbrojnego napadu na Turcją; do rady tej przy- 
łączyły się także inne mocarstwa. Anglia zmie- 
rza do tego, aby się na Wschodzie wszystko 
spokojnie rozwikłał. O Turkach mówią tak, ła 
sułtan będzie wprawdzie się zbroił i udawał, Że 
się bez wojny niczego nie odstąpi, ale będzie to 
czynił tylko dla opinii pubiicznej, żeby Mahome= 
tan na siebie me aburzyć, w gruncie zaś rzeczy 
zgodzi się na uchwały konferaneyi berlińskiej, 

— Rząd rumuński urządzi w przyszłym mie- 
siącu wielką rewią. Cała armia będzia podzielona 
na dwa wielkie obozy. Ze z tej rewii będą roz- 
maici wnioskowali, iż się Rumunia zbroi, sama 
się przez się rozumie. 

— Bząd moskiewski poskarżył się u rządu ru- 
muńskiego, ża pozwała w swym kraju przebywać 
moskiewskim nihilistom i zażądał ich wydania. 

— Pomiędzy Albańczykami a Czarnogórcami 


przyszło już do boju. Czarnogórcy uderzyli na 
Albańczyków pod Wranią w samo południe. Bi- 
twa trwała dwie godziny, Albańczycy byli oszań- 
cowani, dla tego Czarnogórcy musieli się cofnąć, 
pozostawiwszy na pobojowisku jednego oficera i 
12 żołnierzy. Albańczycy stracili tylko dwóch za- 
bitych i trzech rannych. 

— Pomiędzy Marokańczykami wybuchło po- 
wstanie; Marokańczycy pobili wojsko sułtana pod 
Wadzan. 


— Mi 


ster angielski, Gladstone, oświadczył, 
że Anglia będzie się trzymała ściśle przepisów 
konferencyi berlińskiej i starala się być w zgo- 
dzie z życzeniami innych mocarstw. Z tego wno- 
szą, że mocarstwa ciągle się porozumiewają, jak 
zmiawolić Tnrcyą do ustąpienia ziemi Grecyi przy- 
znanych bez krwi rozlewu. 

— Grecy spekulują, jak mogą. Oni oczywiście 
pierwsi będą za tem, żehy tę nową grę z Tur- 
kiem bez krwi rozegrali. Ponieważ na konferen- 
eyi Prancya z Anglią głównie popierała Grecya, 
więc żeby sobie życzliwość Franoyi nadal zape- 
wnić, zatelegrafował magistrat miasta Aten do 
prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej, że Ate- 
ny będą w dniu 14. mb, kiedy Franenzi obcho- 
dzić będą uroczystość narodową, oświetlone, 

— Grecki minister wojny przejedzie się tego 
mięsiąca nad granicą grecką i przypatrzy się woj- 
skom nad nią rozłożonym. 

Francya obchodziła zeszłej środy wielką 
nroczystość narodową, bo rocznicę pierwszej Rze- 
czypospolitej, którą w Franoyi okrzyknięto po zbu- 
rzeniu Bastyli, więzienia, gdzie zamykano prze- 
stępców politycznych. 

Dzień ten 14. lipca wybrał rząd na uroczystość 
narodową, ażeby przez to ugruntować w umy- 
słach dzisiejszą Rzeczpospolitą, 

Nie wszyscy się na iu w KFrancyi godzili, bo 
nie wszyscy w niej wierzą w utrzymanie się Rze- 
czypospolitej, owszem lękają się, ażeby w niej ży- 
wioły rewolucyjne, komunistyczne nie wzięły górę 
i nie sprowadziły przez to na Francyą nowego 
nieszczęścia. Praeciwniey jednak tej uroczystości 
cofnęli się od niej w spokoju, nie dając przez to 
powodu do osobnej demonatrazyi. 

O ile z nadeszłych telegramów dowiadujemy 
Się, uroczystość dnia wczorajszego odbyła się tak 
w Paryżu, jak na prowincji bez zakłócenia po- 
rządku. Paryż tonął w okrzykach na. rozkwit 
Rzeczypospolitej, w zabawach i w iluminaopi, 
Pan Gambetta przejechał się po Paryżu w wapa- 
niałym powozie i był wszędzie z zapałem przez 
lud przyjmowany. Główną chwilą uroczystości 
było oddanie chorągwi deputacyom osobnych puł- 
ków. Akt ten odbył się także w porządku. 

— Z Paryża telegrafoją pod dniem 15. bm.: 
Skoro chorągwie i proporce zostały oddane puł- 
kom swoim, rozpoczęła się rewia, która się od- 
byłu w wielkim porządku i śród ogólnego zapału 
ludności, Rząd postarał się o liczne zabawy i pu- 
bliczne igrzyska dla ludu; porządku nigdzie nie 


zakłócono. Lud tysiącami poruszał sią po ulicach 
3 śpiewając Marsyliankę i inna piosnki narodowe. 
Wieczorem było miasto rzęsisto oświetlone. 

— W wilią uroczystości franonzkiej przyjmo- 
wał magistrat paryski 1500 delegowanych z więk- 
szych miast Francyi. Prezydent miasta w prze- 
mowie swej do delegatów unikał wszystkiego, 
coby mogło umysły zrazić, Rocheforta, który tak- 
że do Paryża powrócił 1 był przyjmowany z za- 
pałem przez ludność, nie było przy tem. 

— Minister marynarki wydał rozkaz, ażeby 
największy okręt przewozowy przygotował się do 
podróży do Nowej Kaledonii w Południowej Ame- 
ryce, zkąd ma przywieść do kraju 314 zu karę 
zasłanych tam komunistów. 

Austrya. W Lwowie, w pięknia przystrojonej 
Sali ratuszowej, dano bankiet na uczczenie mini- 
stra skarbu, dr. Dunajewskiego, Do stołu 
zasiadło hardzo wiele osób, pomiędzy temi naj 
pierwsi dostojnicy kraju, Przy końon uozty roz- 
poczęły się toasty. Pierwszy toast na cześć oa- 
sarza Wranciszka- Józefa wzniósł marszałek Sejmu 
i mówil tak: 

Nie dawne to jeszcze czasy, kiedy samo nazwi- 
sko polskie wystarczyło, aby stanowić zaporę do 
osiągnięcia jakiego wyższego urzędu, Mieć polskie 
uczucie, kraj kochać, i jawnie sią do tego przy- 
znawać było prawie zbrodnią. Obeonia jost ina- 
ozej; dzisiejszą ucztę dajemy na cześć Polaka, 
kolegi naszego w sejmie, powołanego przez s8- 
mego cesarza do Rady koronnej, a na tej aozsie 
jest drugi nasz kolega, który już od lat kilku w 
Radzie koronnej zasiada (minister dr, Ziemiał- 
kowski). 

Zmianę tę zawdzięczamy przedewszystkiem 80- 
bie samym, bośmy wiernie przy uczei- 
wych obowiązkach trwali, nie zważa- 
jąc, czy nas chwalić, czy obelgami 
obrzucać będą, bo zerwaliśmy sta- 
nowczo z ludźmi, którzy tylko przez 
krzykaatwo miłość ojczyzny okazy- 
wali. (Brawo!) 

Postępując tak zmusiliśmy Niemców do uzna- 
nia, że 1 my Polucy jesteśmy w Austrpi spółe- 
eznością pożyteczną. ŻZawdzięczamy to dalej pa- 
nującemu cesarzowi, który odrzucił uprzedzenia 
od nas i szczerze przyzuuł nam w Galcyi prawa 
narodowe. A więc wznoszę -ten pierwszy toast: 
Niech żyje cesarz i król nasz Franciszek-Józet! 

Minister dr. Dumajewski w dłuższej przemowie 
tak mówił: W objawach życzliwości, jakie mnie 
spotykają w Krakowie i w Lwowie dopatrują się 
myśli głębokiej. Wszyscy czujemy, że pomyślność 
Galicyi ściśle związana z losami Austryi. Kiedy 
w Austryi po wojnie w 1866 r. nastała więkaza 
wolność, my Polacy dopominaliśmy się przede- 
wszystkiem uszanowania języka narodowego i na- 
rodowej przyszłości, Udało się nam wreszcie zy- 
slać, oa w danej chwili zyskać było można. Ależ 
poszanowanie języka, to była tylko forma, a 
my także i o treść starać się winniśmy. W mia- 


rę sił naszych staramy się życie nasze wypełniać 
tą treścią i kształcimy własnych urzędników i 
wychowujemy mloda pokolenie w polskich szkołach 

Brak jeszcze treści gospodarczej i wy- 
tężonej pracy około chleba powszedni 
go, aby pokazać światu, iż Polak nie tylko śmia- 
ły w walce, nie tylko poświęcający się dla wiary 
i języka ajaów swoich, nie tylko pracujący w dzie- 
dzinie sztuki i nauki, ale też umie pracować 
na chleb powszedni, jako konieczny waru- 
nek tamtych wymagań! (Oklaski). 

Ta treść życia, ta praca około chleba powsze- 
dniego, to zadanie dla następnych lat tak dla 
naa Polaków w Galicyi, jak i dla całej Austryi, 

A że do rozwoju dotychczasowego Galicyi przy- 
czynili się nie mało posłowie, więc mówca wzniósł 
toast na cześć reprezentacyi w ręce Jego Eksce- 
lencyi Ludwika hr. Wodzickiego. 

Wzniesiono jeszcze kilka toastów, między niemi 
także na cześć ministra dr, Ziemiałkowskiego. 

Ka. Stnpnicki, Biskup przemyski, wzniósł toast 
na cześć namiestnika ir. Potockiego. 

Po uozcie, która się skończyła o godzinie 9, 
udało się całe towarzystwo z ratusza na herbatę 
do namiestnika cesarskiego hr. Potockiego i tam 
bawiono się do godziny 11. 

Na drogi dzień wyjechał minister dr. Duna- 
jewski wieczorem do Wiednia. 

— W Krakowie przyjmowano ministra rodaka 
także z wielkim zapałem na osobnej uozoia, o któ- 
rej korespondent „Kuryera* tak pisze: 

Szereg toastów rozpoczął prezydent miasta dr. 
Zyblikiewicz, wnosząc zdrowia cesarza. W prze- 
mówieniu swem, jak zwykle krótkiem, ala dobi- 
tnem podniósł, ża gdy w innych dzielnicach Pol- 
ski rodacy nasi narażem są na gnębienie lub 
wyraźne prześladowanie, w Austryl sprawiedliwy 
monaroha nie tylko wraca nam nasze pra- 
wa, ale nie waha się powołać Polaka na 
jedno z najważniejszych miejsc w radzie ko- 
rany. To też radość, jaką czujemy z tego po- 
wodu, znajdzie swe echo we wszystkich dzielni- 
cach Polski od morza do morza. 

Profesor dr. Zoll zaznaczył przedewszystkiem 
powszechną ochotę do wyrażenia radości z naj- 
Świeższega postanowienia cesarza. Kiedy pierwsza 
wieść o powołaniu dr. Dunajewskiego nadeszła 
do Krakowa, uniwersytet sądził mieć przedewszy- 
stkiem prawo do uczczenia go w tem ściślejszem 
kole, z którego na nowa Bwe wychodzi stanowi- 
sko, Ale dr. Dunajewski był zarazem członkiem 
Akademii i Rady miejskiej i Sejmu krajowego i 
Rady państwa a żadna z tych korporacyi nie 
chciała się dać uprzedzić w wyrazie hołdu dla 
zasług położonych w swem łonie przez nowego 
ministra. Rozchwiać się więc musiał od razu 
zamiar ścieśnionych ram i uczta stała się wyra- 
zem powszechnej czci całego obywatelstwa. Prza- 
chodząc następnie szczegółowo zasługi Iminiatra 
Dunajewskiego na wszystkich polach dawnej dzia- 
łalności jego, podniósł szczególnie wpływowe sta- 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 


wyjęta 
przez Sema, 


(Dalszy ciąg.) 

Szczepan dziwił się temu długiemu leżeniu 
Żony, ale wiedząc jak jest delikatną, a posądza- 
jąc ją także trochę o lenistwo, nie kłopotał się 
o nią wiele. Bietka mająca przyjemność w tem, 
by się przy niej kręcić i służyć jej, bo była to 
woale przyjemna, wesoła i niewymagające chora, 
nie zważała także, że jej twarzyczka coraz chu- 
dszą, mowa coraz powolniejszą się stawała, nie 
czuła że jej coraz silniej, coraz bezwładniej opa- 
dała na ręce. Nikt w domu nie spostrzegał, że 
młoda kobieta gaśnie z braku sił, jak lampa, 
której przybrakło oleju, ala pa wsi już szeptali 
ludate, że się biedactwu na dlugie nie zanosi 
życie. 

Raz przechodząc spacerem wstąpił do niej ks. 
Maciej. 

— No, no — żartował — cóż się to ma zna- 
czyć Dziecko ochrzceona dawno, a matka jeszcze 
nie była u wywodu? Musicie mi się moja go- 
spodyni poprawić, i z łóżka wstać nareszcie. Bo 
jak nie będziecie posłuszni, to wywodu nie dam. 

Chora ożywiła się i zarumieniła. 

— Kiedy nie mogę księżyczen kochany, nie 
mogę krokiem stąpnąć. Chyba, ża mnia Bietka 
na rękach do kościoła zaniesie, jak mnie nieraz 
z łóżka dźwiga i na krzesełku nsadza. Musi już 
ke. Dobrodziej być cierpliwy, póki do sił nie 


przyjdę, A może mi Pan Jezus prędzejby dopo. 
mógł — zawołała nagle myślą przejęta — gdy- 
bym święte Jego Cialo przyjęła? Jak ks. Dobro- 
dziej myśli ? 

— Bóg cię dobrą myślą natohnął moje dzie- 
cka — przytwierdzał kg. Maciej rozrzewniony — 
u Niego najpewniejszy ratunek i ucieczka, 

I mia zwlekając przygotował do śmierci biedną 
kobietę, która była na skonaniu, nie wiedząc wea- 
le o tem, ża umiera. 

Jednego ranka po nocy bezsennej, spojrzała 
chora z tęsknotą, na błyszczące w oknie słońce. 

— Jak też tam ślicznie słoneczko przygrzywa 
— szepnęła — a mnie tak zimno! 

— Ohcecie to was wygodnie przy oknie na 
pościeli ulożę — zawołała Bietka. 

— Kiedy mnie ciebie żał, że mnie tak ciągle 
dźwigać musisz moja kochająca, Jeszcze mi się 
podźwigasz i zachorujesz, a cobym ja biedna bez 
ciebie poczęła ? 

— Ü ani was nie czują na rękach — zape- 
wniała dziewczyna — takaścia lekuchna niby 
piórko. 

I dowiodła prawdy słów swoich, przenosząc 

chorą bez mozołu Żadnego, na jej ulubione koło 
okna miejsce, 
- — Teraz mi tak dobrze — szeptała chora — 
tak zupełnie dobrze koła ciebie moja kochająca. 
Podłóż mi rękę pod głowę, żebym ją na twojem 
ramienia oprzeć mogła. Bietka kochana, ja cie- 
bie bardzo kocham, i myślę sobie nieraz, że ty 
byłabyś lepszą odemnie żoną dia Szczepka. Jam 
taka ciągle słaba i niedołężna, ża większą ma 
jestem w życin zawadą niż paciechą. 


— (o wy też bajecie — zawołała dziewczyna 
rumieniąc się po uszy. 

— Prawdę moja kochająca — szozerą prawdę. 
Ty i dla dzieci lepszą byś była matką nademnie. 
Jeżeli mi Bóg da zdrowia to się poprawię, i bę- 
dę się starała być taką jak ty — a jak nie... jak 
nie.. to mi Bietko moja obiecaj, że będziesz na 
Bzezepka ozakała i żoną jego zostaniesz. 

— Julec”ko droga — zawołała Bietka szlocha” 
jąc gwałtownie, i po raz pierwszy zwąo ją pou- 
fale po imieniu. 

Ja wiem, Że ty na wszystko przystaniesz, 
cobym tylko chciała, bo ty jesteś dobra, moja 
kochająca, moja jedyna Biatka. Teraz będę spa- 
ła na twojem ramieniu, ała ostań się tak przy 
mnie moja droga, bo mnia za tobą tak tęskno, 
tak bardzo tęskno, gdy cię przy sobie nia czują! 

I utuliła się przy bijącem sercu Bietki tak 
cioho i spokojnie, jak piskle pod skrzydłem ma- 
tki. O jakże dziewczynie to jej biedne serca bi- 
ło! Czyż zawsze ta kobieta miała niechcący, a 
tak boleśnie, poruszać tajemnicę jaj serca, z któ” 
rą tyle miała biedy, za nim ją tak głęboko skry- 
ła, że chwilami sama już zapuminała o niej? 
Czyż godziło się budzić w niej nadzieją wtedy, 
gdy ta nadzieja. gdy sama myśl o niej była 
grzechem? Łzy gorące, 42y męki serdecznej 8pa- 
dały jej na twarz rozpaloną, i na usta drżące, 
szepczące słowa serdecznej modlitwy o spokój dla 
siebie, i zdrowie i życie dle niej, dla niej niegdyś 
przeklętej, a dzisiaj miłej ukochanej. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


nowisko, jakie sobie Koło polskie przez swą s0- 
Jidzrną jedność wyrobiło, tak, Że teraz z grona 
jego powołać mógł cesarz na jedno z najwaźniej- 
szych Btanowisk w państwie męża, który za tą 
jednością zawsze najusilniej przemawiał. Zaszezyt 
ten spada zarazem na kraj cały, na naród; na 
miasto i na instytucya, których był członkiem, 
ale apada na nie też zarazem obowiązek popie- 
rania go w trudnym jego zawodzie, W żywem 
poczuciu tego obowiązku i z wyrazem nadziei, 
że przy życzliwej pomocy wszystkich rodaków po- 
konać zdoła szczęśliwie wszystkie przeciwieństwa, 
wniósł imieniem atarodawnego grodu naszego, 
mieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego, imieniem 
Akademii Uwiejętności, imieniem miast i korpo- 
racyi na uczcie reprezentowanych, imieniem wy- 
borców, którzy swą reprozentacyą przysłali, imie- 
niem wreszcie młodzieży akademickiej, której re- 
prezentacya była także obecną — toast na powo- 
dzenie ministra w nowym zawodzie. 

W odpowiedzi swej minister Dunajewski po- 
święcił najpierw kilka rzewnych wspomnień ko- 
leżeńskiemu życiu w różnych ozasach swej dzia- 
łaluości wśród stósunków krajowych i w życiu 
politycznem. Za główną przyczynę wpływu, jaki 
kraj nasz zyskuje dziś w Auatryi, poczytuje on 
przeniknienie się spółeczeństwa naszego tym du- 
chem ładu i porządku, których on zawsze był 
zwolennikiem. Taka dojrzałość spółeczeństwa umo- 
żliwiła to jedynie, Że z grona jej monarcha może 
teraz wybierać członków swej rady koronnej, a 
że wybór ten padl na niego, to czy rezultaty 
wyboru tego wykażą winę czy zasługę, tak wina 
jak zasługa spada w znacznej części na te koła 
i korporacye, które pracując z nim razem, wysu- 
wały go zawsze naprzód, tak, że z ich woli ko- 
Tona na niego zwróciła uwagę. Z ich też winy 
czy zasługi rozstać się dziś musi z tem miastem 
i uniwersytetam, z któremi go tak Ścisła łączy- 
ły węzły. Pan minister zakończył toastam na 
pomyślność i rozwój Krakowa i Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

Hr. Henryk Wodzicki przypomniał tę radość, 
jaką w sercach Krakowian wzbudził przed rokiem 
pomyślny wypadek, że od dawna wśród nas wiol- 
biony i kochany kapłan powołany został na sba- 
rą siedzibę biskupią, opróżnioną tak długo. Nia 
znalazł on tu juź ani tego licznego orszaka dwo- 
rzan, ani tych rozległych włości, która należały 
do jego poprzedników, ale enotama osobistemi 
wskrzesił moralnie dawną świetność biskupstwa 
krakowskiego. Wznosi więc toast na uczezenie 
ke. Biskupa Dunajewskiego. 

Ks, Biskup w odpowiedzi swej na przemówie- 
nia hr. Wodziekiego oświadczył, że biskupstwo 
krakowskie, choć zamo ubogie, raduje się wido- 
kiem odbndowującego się i dźwigającego się mia- 
sta, które szanuje świątynie i pomniki kościelne 
i historyczne; wznosi więc zdrowie prezydenta 
miasta, na którego z tego względu największą 
spada zasługa. 

Dr. Szujski zakończył szereg toastów staro- 
polskiem „Kochajmy się”, na temat: 

Kochajmy, lecz prawdę, a dobrym zwyczajem. 
W tej prawdy miłości kochajmy się wzajem. 
Widzi on zebranych dzisiaj wszystkich w myśli 
i duchu jednej wielkiej prawdy narodowej, oku- 
pionoj krwawemt doświadczeniami wieków. Tą 
prawdą jest, Że na nic się mie przydadzą naro- 
dowi ludzie zdolni, energiezni, z miłością sprawia 
jego oddani, jeżeli ich spółeczeństwo nia uzna i 
nie stanie przy nich jako przy krwi swojej krwi, 
jako przy kości awoich kości. W imię tej prawdy 
wzywa do kochania się wzajemnie a nowy mini- 
ater niech będzie tym, do którego woła tysiące 
serc i umysłów: Daj ci Boże szczęście, Nieśmy, 
ca możemy w ofierze wielkiej myśli; To nasz! 
Narody cenią się wedle tego, ile mają „Śwoich*. 
Myśl nasza idzie na wielką arenę, gdzie walczyć 
ma nasz i zwyciężyć, W tym duchu i w imię 
solidarności narodu wznosi toast: Kochajmy się! 

Anglia. Z Londynu donoszą telegraty, że posał 
chiński wybiera się z Londynu do Petersburga. 
coby świadczyło, że tak bardzo zła stósunki mię- 
dzy Cbinami a Moskwą panować nia mogą. Za- 
przeczają też, aby miały istnieć nieporozumienia 
pomiędzy Chinami a Portugalią. 

— W kopalniach Risca niedaleko Nawportu 
nastąpiła straszna eksplozga w skutek zapalenia 
się gazów. Liczbę zabitych robotników podają 
na 119. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonałne. 

Poznań, 16, lipca. Ministerstwa rólnictwa zaleciła 
rejencjom, aby polecały tępienie ptaków niszczących 
ryby jak czapli, komoranów oraz innych ich nieprzy- 


jaciół, jak »jdiy, a dalej, aby o tem corocznie skła- 
dana ministerstwu rapot , A 

— * Zwyczajne posvåzenie Towarzystwa Mło- 
dych Przemysłowców w Pozna.”u odbędzie się w przy- 
szły poniedziałek, dnia 19. lipe Y. b. w zwykłym 
lokalu Towarzystwa (rostauracyi p. , ?ołesława Knolla). 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie posieu.zónia, 4] Od- 
czytanie protokuła z ostato, Walnego zebrania, 8) 
Balotowanię kandydatów. 4) Sprawozdania 0, T!9r6ro- 
cane bibliotekarza, 5) Przedyskutowanie wniosku” % 
Walnego Zebrania, 6) Wnioski Zarządu, 7) Wnioski" 
członków, 8) Skrzynka zapytań, 

— * Dowiadujemy się, łe w niedzielę dnia 1, 
sierpnia br. odbędzie się w Urbanowie druga za- 
bawa letnia Towarzystwa Przemysłowego, której li- 
cany udział jest zapewnionym, tem bardziej, ża nader 
piękne powietrze nam sprzyja, 

Radzimy dla tego innymi Towarzystwom, aby, jeżeli 
mają zamiar urządzić w dniu tym podobną zabawę, 
takową odłożyły, 

— * Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Qzela- 
dzi katolickiej odbędzie się w poniedziałek, dnia 19. 
lipa o godz, 8 wieczorem w własnym lokalu. Na 
porządku dziennym przedyskutowania postawionych 
wniosków z ostatniego posiedzenia. 

— * Na Wronieckiej ul. spadł w środę z trze- 
ciego piętra mularz Dóring i na miejscu sią zabił, 

— * Pożarów było w W, Księstwie od 1. kwie- 
tnia 1879 do 1, kwietnia 1880 roku razem 1055, 
u tych przypada na obwód poznański 458, na byd- 
goski 597, Najwięcej ogni było w powiatach gra- 
niczących z Królestwem Polskiem, i to w inowrocła- 
wskim, gnieźnieńskim, wrzesińskim, pleszewskim i tak- 
że w średzkim. Jak trudno dojść przyczyny ognia, 
pokazuje się z tego, Że tylko przy 12 wiadomo, że 
powstały przez nieostrożność, przy 17, że powstały 
przez podpalenie, a przy reszcie nie wiadomo, skąd 
się wszczęły. 

— * Spółki spożywczo, to jest takie, któro 
zakupują artykuły Żywności 1 sprzedają je po tań- 
szych cenach swym członkom, widoczmie nie udają się 
w Księstwie. Była taka Spółka w Poznaniu, głównie 
przez urzędników założona, i musiano ją z małemi 
stratami zamknąć, Z Bydgoszczy donoszą, że w tych 
dniach uchwalono tam także likwidacyą Spółki spo- 
żywczej, która już 10 lat istniała, bo się nie opłaca. 

— * Katolidkie seminaryum nauczycielskie w Kcyni 
musiało być czasowo zamknięte z powodu choroby za- 
raźliwej ócz, na jaką większa część jego nezniów zo- 
padła, Po przeprowadzeniu zupełnej restauracyi i 
desinfekcyi lokalów szkólnych rozpoczęły się znowu 
nauki z dniem 1. mb, Tymezasem pokazało się przy 
rewizyi, jaką w poniedziałek 12, mb. odbyli lekarz 
miejscowy radzca zdrówia p. dr, Wicherkiewicz oraz 
syn jego p. dr. Wicherkiewicz z Poznania, że trzecia 
część seminarzystów znowu na oczy zapadła. Skoro 
się policya o tem dowiedziała, kazała w porozumie- 
niu z dyrektorem zamknąć zakład a zarazem wniosła 
do wyższej władzy o wysłanie chorych seminarzystów 
do ich domów. 

— * We wsi Przemiwółkach, położonej 
między Kulikowem a Żółkwią, zniszczył piorun dnia 
5. lipca wiekowa osobliwa drzewo, do którego wiąza- 
ły się podania z czasów króla Jana III. Była to 
olbrzymia srebrna topola, która wiekiem swym i ogro- 
mem rozmiarów stanowiła prawdziwy wyjątek. Wspa- 
niała i sędziwe to drzewo miało 18 metrów objęto- 
ści, a wysokość jego była odpowiednią tym rozmia- 
rom. Piorun oderzywszy w *opolę, zapalił ją u do- 
łu, a wyprnobniały od starossi pień w jednej chwili 
zmiemł się aż do szczytu w jeden wielki słup ogni- 
sty i rzucał do góry jak wulkan snopy iskier, dym 
i płomienie. Całą noc gorzało wspawiałe drzewo, i 
dopiero po 24 godzinach, częścią zwęglony częścią 
podcięty, runął olbrzymi ten Świadek dawnych cza- 
sów. Topola ta przed dwudziestu laty wyjątkowym 
swym rozmiarem i wiekiem zajęła była uwagę przy- 
rodników, a opisy jej pojawiły sią w krajowych i wie- 
deńskich dziennikach. Jeszcze wiącej poważnego uro- 
ku dodawała jej tradycya, która utrzymywała, ża już 
za czasów Sobieskiego była wielkiem i cienistem drze- 
wem. dy ojciec dzisiejszego właściciela Przemiwó* 
lok, pana Makrymina Kady Bogdanowicza, nabył tę 
wieś, zastał tam starca blisko stuletniego, który pro- 
Sił nowego dziedzica, aby starej topoli nie zrębywał, 
dodając, że dziad jego widział, jak król Jan MI w 
czasie kiedy jeńcom tatarskim kazał wykonywać robo- 
ty koło kościołów w okolicy, wracając z Kulkowa do 
Żółkwi, pod tem drzewem pokrzepiał sią chlebem i 
winem, Wspaniałe drzewo przetrwało nie jedną ro- 
botę, dokonaną rękami jeńców bisurmańskich, prze- 
trwało Świetność łółkiewskiego zamku, aż samo pa- 
dło nie Śmiercią prozaiczną od cheiwej barbarzyńskiej 
siekiery, ale poetyeznym zgonem od płomieni, 


Rozmaitości. 

— * Wdowa po siódmym mężu. W Verbo na 
Węgrzech żyje niejaka Katarzyna Czasna, która ze 
swojego życia w stanie małłońskim następujące po- 
daje szczegóły, W 17 roku zaślubiła po raz pier- 
wszy szewca, który po 15 miesiącach na suchoty 
umarł, Po roku wyszła za wdowoa w podeszłym 
wieku, z którym żyła lat 13. Dożył on z nią 100 
lat wieku. W miesiąc po jego Śmierci wyszła za 
wdowca, który w czwartym roku pożycia zmarł na 
wodną puchlinę. Po 9 miesiącach -żałoby wyszła za 
mę. czyznę 28letniego, którego w 4 lata w skutek 
niesze„ęśliwego wypadku straciła, Po Slygodniowej 
žalobio wySzła za rzeźnika i żyła z nim 6 lat, W 9 
miesięcy po stracie tego wyszła za niejakiego To- 
maszkowicza, męzezyznę odznaczającego się tak wzró- 
stem jak i siłą, zkąd też wszyscy wnosili, że tym 
azem on ją pochowa, locz inaczej bożek Hymen po- 
stanowił, po czterech miesiącach opłakiwała stratę 
już szóstego męża, lecz jeszoze nie porosła trawa na 
grobie jego, gdy trafił się siódmy w osobie pewnego 
zdnna. Herkuticznej postawy bohaterka tej legendy 
owdowiała po raz siódmy, a będąc obecnie w 50 
roku i ciesząc się czerstwem zdrowiem, myśli o no- 
wom zamęściu, 

— * Sposoby na wytępienie pluskwów. Pluskwy 
jest to najobrzydliwszy owad jaki ludzi dręczy i wy- 
spać się po ciężlaoj pracy nie da. Są one wszędzie, 
Pewien stary borowy taki opowiada sposób na ich 
wygubienie : 

Śchwycić kilka zwyczajnych szarych pluskiewol 
drzewnych, bo i na drzewach są pluskwy innego ga- 
tunku, Te należy wpuścić do pomieszkań zapluskwio= 
nych a zniszczą plnskwy domowe i ich jajka da 
szczętu. Dobrze też jest wysłać łóżka ówieżem 
Stanem, 

W Grecyi używają oleju miedzianego, który się 
sporządza w ten sposób: Bierze się kawałek miedzi 
albo pieniążków miedzianych i kładzie się takowe do 
mocno rozgrzanego oleju rzepakowego, gdzie tak długa 
muszą pozostać, aż olej nabierze koloru zielonego. 
Tym olejem potem należy posmarować miejsca za- 
nieczyszczone pluskwami a wytąpią się. 

Spirytus 2 chrząszczów, z chrabąszczy ma być 
także dobry. Robi go sią tak: Nachwytaj pół bu- 
tolki elrząszczy, nalej tęgą okowitą, zatknij i niech 
się destyluje na słońcu, a potem posmaruj nim 
sprzęty lub szpary gdzie są pluskwy, lub domięszaj 
do wapna kiedy bielisz Ściany a pluskwy wyginą. 

Także i sok z przegniłych melonów ma być do- 
brym środkiem na ich wygubienie. 

— * Sąd kruków na kruka, Pewigi leśniczy w 
lasach litewskich tak opisuje. Pod wieczór wracałem 
z lasu do domu; gdym przybył na brzeg lasu, vj- 
rzałem mnóstwa kruków oblatujących wierzchołki drzew, 
zkąd po długiem krakanin spuściły się za las na 
gałąź, Tu rozpoczęła sią dziwna scena. Blisko 50 do 
70 kruków rozłożyło się wielkiem kołem, w środku 
którego stał kruk samotny. Wszystkie kruki, po- 
spuszczawszy skrzydła, krakały co nie miara, tylko 
ten w środku stał milczący. Czasami jednak te z koła 
zamilkły a wtedy kruk z Środka dobywał głosu, jake 
gdyby drugim coś tłómaczył, Ledwo on zamilkł, roz= 
poczęło sią krakanie w kole, Powtarzało się to dość 
często; naraz wspólne krakanie urwało się, a odzy- 
wały się głosy pojedyńcze. Kruki z koła zaczęły 
się obchodzić, przykrzykiwać sobie; zabawnie było 
patrz jak się do siebie dziubami zbliżały, jak 
gdyby jedno drugiemu co do ucha podawało. Nagle 
rzuciła się cała gromada na sarnotnego kruka, Wi- 
działem tylko, jak śród wrzasku i zamieszania latały 
krucze piora w górę, a czasami całe kłęby pierza. 
Po dwóch minutach uniosły się kruki w górę i po- 
leciały po nad las. Na gołaźni znalazłem na drobna 
cząstki rozszarpanego kruka, 

Był to sąd kruków na kruka. Oo mógł zrobić 
zbrodniarz, który: został przez sąd publiczny straco= 
ny? Zbrodnię wielką musiał popełnić, ta pewno. Od 
starych myśliwych litewskich słyszałem o kilku tae 
kich sądach kruczych i powiadali mi, iż się zdarza, 
że kruk obcy wypije z gniazda jaja, za co w ków 
deksie kraków śmierć jest przepisana, Niezawodnie 
kruk, w oczach moich stracony, dopuścił się tej sa- 
mej zbrodni. 
ny 

Ceny targowe w Poananiu, z dnia 16. 
tzez stowa.| , ŻA m Hilogzia 
z | awk 


jAled. 


rzyszenie p. FF" 
Przemicy . 1i — | 1oT60 | 10120 
Zyta 9440 | 8 10| 8 70 
Jęczmienia 8 20| 7 70) 7 40 
wa . . - a 8 35| 8|50| 8|80 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100*/, Trał. 
Wypowiedziano 00,000 litrów,jcena wypowiedz. 60,80 mk., 
ma lipiec 60,80 mzk, sierpień 60,30 mik, wrzesień 58,80 
mk., październik 54,80 mk.. listopad 52,00 mk., grudzień 
52,00 marck 


Karpitały, z dnia 16. lipca. 
Poznańskie liaty zastawne > 
Poznańale listy rentowe 

Austryjackie banknoty - 

Rosyjskie banknoty 


Jarmarki- 


nie; 


Wysoce; dn. 11. w Jarocinie, Pniewach, Wielichowie. 


W Wielk. Księstwie Poznańskiam, Duia 
27. lipca w Czarnkowie, Poniecu; dn. 80. w Ostrowie; dn. 
2, sierpnia w Śzamacinie; dn. 3. w Kobylinie, Wolszty- 

m. 10. w Jatrosinia, Mosinie, Piaskach, Skokach, 


Wrocław, 15. lipon. 


(Geny targowe miejskie). 


Szczecin, 15. lipca 1880. 


100,00. WEG O Olej rzepiowy słabo. 

100,10. Stele ceny uatanowiona przez) 100 kilogramów lipiec 56,00. 

Pa deputacyą tergową. palm, | sredn. | posled, A BE 56,00. 

SRA Pezenica biala '23|0 ||| 0|T POOH TWO 
pim . 21/50 | |80 20 | — p 
„ BBÓ 8|60 | 1818 | 17|80 RE 7 

TA ap ielao |15|so]15|—- | Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu, 
Owies . 17/20 | 16 |80 | 16/40 (Za wazelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
Groch 19|20 | 17/70 | 16|50 | klamy, redakcya piama nasz. nie bierze odpowiedzialności). 


Hugon Wólfel, Wiedeński plac, 
fabrykant zegarów 


poleca po dawno uznanych ‘tanich cenach wazolkie gatunki zegarów i tańcn- 
szków po iabrycznych cenach pod Sletnia piśmienwą gwaranoyą. 


Srebrna zegurki cylindrowe 
remontoir (bez 
ankrowe 


tote zegarki 
cienne zegary . . . 
Regulatory . $ R » 

Równocześnie poli 


Ar d 5—8 tal. 
Kluczyku) 


. „ od 1 tal. 20 agr—12 
5 S f od 8—100 ,, 
1 mój bogato znoputrzony skład instrumen- 
ia tanich cenach. 


"Wölfel, 


O 
W. 


złotnik i jabiler w Poznaniu, 


$ Wroclawska 
Skład ipracownia z 


zegarków ki 


Zamówienia na wsżelkie wyroby z złota i srebra jako też 


drogocennych kamieni tj. brylantów, 


także reparacya przyjmuję i wykonywam szybko po cenach bardzo przy- 
słępnych, — Obrączki ślubne wyrabiam po cenie od 9 do 60 marek i 


droższe, 


jako też 


ulica nr. 25, 


łot. i sreb. wyrobów, 


eszonkowych. 


rubinów, smaragdów, turkosów itp., 


Koszulki i kaftanicz, dla niemowląt od 4 sg. 


dto dla dzieci każdego wieku od 5 sg. 
Poduszki dla niemowląt 10 ag. 
Koszule wężkia 121), agr. 
Koszule wierzchnie 22), sgr. 


płócien. z haftem rącznym 


Kaftaniki negliżowo 1234 sgr. 
Damskie majtki 10 agr, 
Szlafroczki damskio 20 sge. 
Gatki męzbia 10 agr. 


Koldry stebnawane, dobrze odro- 

bione, z weł. atłasu i katonu 2—5 tal. 
Kołdry białe para od 1—6 tal. 
Rlałe obrusy płócienna od 10 sgr. 
Kolorowe obrusy gobeliny para 3—6 tal. 
Ręczńlki bielono od 4 sgr, 

dto kuchenne zn łokieć V/a agr, 


Wszelkie gatunki podszewek dla krawców i krawcowych po cenach burtownych. 


Pomimo tak udorzająco tanich conach, 
trwałość gwsrantuje się. 


Firanki w wszystkich szer. od 3—10 sgr. 


Modno katany od 2 egr. 

u kretony Novatu 4 ogr. 
Każmiry czarne i kolor. *ją szer. 9 egr. 
Reges agr. 
Qzstny barege */, 14 agr, 
Tureckie matorye na obsady 8 agr. 
Prawdziwy patent. aksamit 6 agr, 
Jedwabny aksamit 1" tal. 


Presowany aksamit w rozm. kolor. 15 eg. 
Szyrtyng, szyfon, dowlas łokieć 1, sg. 


Damast na powleczenia nowy! 5 egr. 
Purpur na wsypy 5 sgr. 
Wallis 23, sgr. 
Płótno w webach i sztukach nej- 

od 5—16 tal. 


lopszy fubrykat 
Fłóc. chuatki do nosa tuzin 1-/,,—4 tal. 
Płóc. przodki do koszul wierz. 6—15 sg. 


eq wszelkie artykuły rzetalno i dobre a za 


(584) 


Największy skład 


po 


Emil Mattheus, Poznań, Szeroka ulica 10. 


Singera i Wheeler & Wilson: 

Singera Medium, Circular = 

Lipskie słupkowe maszyny : 

Spłaty ratami przyjmują się. — |» 

datkowych części do maszyn, miei i ol 
dobrze i tanio, 


maszyn do szycia 


pleca 


a maszyny do szycia Tamilijno, 

FElastique | 

ila krawców, szeweów i sładlarzy. 

letnia wwarancya, — Skład wszolkich do- 
- Wszelka reparacyn uskutecznia się 

(884) 
I 


ej 


Podziękowanie! 


Nipiejszem składam wszystki 
nej Publiczności miasta, a miano: 


im Członkom, jako i Zgromadzo- 
wicie Szanownemu Zarządowi fa- 


bryki, który wszelkie trudy 1025}, aby zabawę Zletviego jubileuszu 


istnienia fabryki w parku Wik 
zapłać! W. Panu Cegielskiemu 
bryki, jak najdłuższego zdrowia, sz 
przedsiąbiorstwach, dołączam do t; 
park Wiktoryi przebrzmiały, i 
Niech żyje P 

Niech żyje fabryka i nie 
wszystkim 

Zienkowi 


toryi upiększyć, staropolskie Bóg 
i familii, życząc przy odbiorze fa- 

częścia i powodzenia we wszystlach 

ysiącznych wołań i oklnsków, które 
ja me: 

an Qegielski!! 

chaj nadal będzie wzorem 
zakładom. 


lez, właściciel parku Wiktoryi. 


Tanio! 
Magazyn garderóby mezkiej 
dostarcza przez tanie zak 

po udorzaj 


na 


E 
S dzieėi, które w krótkim czasie si 


wykonują, oraz wszelkie gatunki gul 


E MARCU 


Tanio! 


kompletne gotowe uhfory, szlafroki , poletoty, 


Tanio! 


E. Mareus'a, Wrocławska ul. nr. 1 
upno i oszczędzenie pomie ia 
jąco tanich cenach (642) 


akiety i nbrania dla 

tarannio, na miarę podług mody i tania się 

kna, bukskiny, korty na ubrania i paletoty. 
„ Wrocławska ulica nr. 1. 


Zamierzam 


gospodarstwo 


do mnie należące, we wsi Jasiń pod 
miastem położone, 72 morgi dobrej, w 
najlepszej kulturze się znajdującej zie- 
mi, obejmujące, w parcelach już roz- 
mierzonych sprzedać, (Celem tego wy- 
znaczyłem termin na piątek dnia 
28. b. m. na miejscu w Jasinin, 
gdzie warunki sprzedaży bliżej ozna- 
ozone będą. Wszystkich mających” chęć 


kupienia, zapraszam na powyższy termin, 
Swarzędz, 15. lipca 1880, 


(688) 


Rudolf Paradies. 


Osiedliłem się 


w kakoniewicach 
Dr. Krause, 


rak. lekarz, chirurg 


i akuszer. (625) 
REEF: 


Handel 
E. Mikołajczak, 


Jeznicka ul. nr. 12 w Poznanin 
poleca po nader umiarkowanych cenach ro- 
zmaito towary łokciówe i krótkie. 

Aksamit jedwabny. 

Yelwet na obsady i trzewiki. 

Jedwab rod tnżurka czarny. 

Prawdziwy jedwab irancuzki do szycia. 
Dreliszki ua ubrania mązkie. 

Płótna żaglowe. 

Płótna pół bielona. 

Szirtyngi i różne kitaje. 
Plusze kolorowa do dorożek. 
Gnza pod suknie itp. srtykuły. 


Ważne da każdego! 
N. Loewenberg, Poznań, 
Fryderykowska ulica nr, 1. 


Przez wielkie zakupno przy okazyi pe- 
wnoj musy konkursowej, aprzadnję vnatę- 
pująco przedmioty znacznie taniej odl tera- 
dniejszych cen zakopna i wprawdzie wszy- 
atko na burł. łokieć, Piękny */, czarny ka- 
źmier od 80 fən. pocz., rozmaite materye 
na suknie od 25 fen., poszwy i wsypy u 
25 fan., szyrting, Szyfan, walis ad 18 do 
30 fen., dawlas 20 fen., saskie płótna 26 
fn., piękne płótne blelone 45 50 fn., *, 
niciane firanki 25 fen., *0/, 35 fon, szara 
ręczniki 14 fon., białe dreliszkawe 20 fo., 
odpasow. damast. ręczniki sztuka 50 fen, 
obrusy dumaat. a 1 mrk., serwety na ko- 
mody a 75 fon,, kol. zorwały do kawy a 
1,75 f., serwety damast. a 40 f., ścierki 
Guworograniate azt. 30 fo, ciężkie katdry 
a 2 mrk., płóc. nhustki do nosa a 25 fen. 
Przedowszystkiom zwracam uwagę na mój 
skład bielizny i dosiarczam wiolkie koszule 
męzkie i damskie a 1,10 mk, kosznla dla 
dziewczął do 18 lat po 1 mrk., koszula 
dzieclńskie dla chłopców i dziewcząt po 
40, 50, 60, 70 1 80 f., ologanckio kas 
wierzchnie 1,75 fen., dito z płóo wstaw- 
kami 2,25 m., biała męzkle gatki i majtki 
damskie a 1 mrk., spodzienki dzicciúskio 
od 40 fen., spódnice a 1,50, kafłaniki nc- 
gliżowe od 1,10 m., męzkie i damakio kob- 
nierzyki, mankiety, krawaty, szerpy po u- 
derznjąco tanich cenach. Żamiejetowe za- 


(478) 


omują się akuratnie za zali 
Niepodobsjące się towary 

zamieniają cię. (540) 
SFG Wiel. Duchowieństwu i Szan. 


Obywatelom polecam się da budowania 
i mozajkowania trwałych i gustownych 
ołtarzy oraz i odślufowania starych mo- 
zajkowych ołtarzy i knplie. Również 
wykonuję wazelkie ozdoby arehitektoni- 
ezne po kościołach tak rzeźbiarskie sztu- 
katorskie jak i malarskie. 

M. Piotrowski. 
iarz i sztukator w Poznaniu, 
Strzałowa nlica nr. 3. 


r: 


Nie tylko każdemu choremu, 


Jecz $ zdrowym, osobliwie zaś każdemu ojon 


$ nady. 
makłułowa w Lipsku (Richter's Vorlagsanstalt 
in Leipzig) præsyla to ważne i pożyteczna 
dia cierpiących dziołko na žądanio kużdomu 
bozptatnio i franco, Tak „Wyciąg bezplatny: 


jakotež i oryginalne, obficio ilustrowana dzieło 
8 600 przeszło stron. kosztająco 1 M. = 06 X 
fon 


Ta 

x przesylką pocztową 1 M. 20 76 Xr. 

wydano są w języku polskim. To ostatnia 

z dostać można we wszystkich księgarniach, 
lub sprowadzić wprost z Lipska, 


en gros et on detail 
przeniósłom na 


M Wodna ulicę nr. 23. "E 
Adolf Bromberg. 


ies Dla panów szewców! 
polocam następujące towary: 
Podeszwy w różnych gatunkach, 
Czarne krowiny. 
Faledry. 
Kipsy różno. 
Koźliny krajowe i zagraniczne. 
Cielęeiny warszawskie. 
Lakowe skóry różne i A 
Końskie wykroje po części zagraniczna. 
Wszelkie zamówienia wykonuję rzetelnie i 
po najtańszych ocenach. 02) 


St. Durski, 
Poznań, Butelska ulica, 
w byłym domu „Ula“, 


wypłacę temu, co przy 
508 Mrk, ony nire 
wody na zęby Kothego, fuszoczka po 
60 fen., dostanie jeszcze bólu zębów lub 
cuchnięcia z ust. 3 
Jan Jerzy Kothe, nadw, liwerant, 
Berlin, 8. Prinzenstraase 85. 
Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Ascha, 
Rynek nr. 82 Gustawa Ephraima, Za 
town ulica nr. 4. (520) 
Obelgę, którą wyrządził m listownie p. 
B. Karpińskiemu, malarzow: z Szamotuł, 
odwołują niniejszóm. zwracająs mu jego 
obrażony honor napowrót. ösi) 
Stanisław Bobowski. 


Ucznia 


w nauką drukarską poszukuje litografa 


Ant. Rosego 


« Pirs 


Ucznia, 


władającego językiem polskim i nie- 

mieckim, poszukuje (630) 

Janowski, 
skład cygar w Bydgoszczy. 


Chłopca 


do posług dobrze mówiącego po niomie= 
oku poszukuje natycheni 


E. Marcus, 


(639) Wrocławska ulica hr. f, 


Wyborne piwo grodziskie 


marcowe 


poleca restnuracya (686) 


Bolesława Knolla. 
M 0o dziennie "Weg 
świeżą gesine 
poleca (620) 
Edward Reppich, 
Sapieżyński plac nr. 11. 


WF Urbanowo. BE | 
W niedzielę dnia 18. lipea od- 
będzie Stow. Czeladzi Szewskiej | 

Zabawę letmi 
na którą życzliwych gości zaprasza. 
Wstępne 50 fon. (685) 
J. Wężyk, gospodarz. 


sie 


(633) 


Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Letgebra w Poznanin —Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


